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c . i
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

anstryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całein państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, d la wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w soboto każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem au to ra ; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjmuje Redakeya i A dm inistraeya „Tygodnika", przy  ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

T re ś ć :  Sprawozdanie Tow. roi. okręg. Rzeszowskiego za r. 1887. — W ykład 
stewnyeh systemem W agnera. — Praktyczne próby kiełkowania. — Sprostowanie. 
Komitetu. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia.

o uprawie buraków cukrowych — U praw a roślin pa- 
-  Oznajmienia. Okólnik c. k. N am iestnictwa. Okólnik

Przy kończącym się pierwszym kwartale 
upraszamy tych szanownych czytelników naszych, 
którzy prenumeraty za rok bieżący nie uiścili, 
o rychle nadesłanie takowej.

s p r a w o z d a n ie
TOWARZYSTWA ROLN. OKRĘG. RZESZOWSKIEGO

za rok 1 8 8 7 .

S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E  
za czas od I stycznia do 31 grudnia 1887 r.

Przycłióa
Pozostałość z r. 1886 .............................  468-64
Subwencya m inisteryalna na r. 1886 . 440-—  9 0 8 6 4
W kładka członków . . . . . . .  253-—
P renum erata „Sprawozdania T y g .“ . . 52-—
Rozsprzedarz rocznika V I.............................. 12 50
Ogłoszenia w sprawozdaniu . . . .  2 ’90 320-40
Subwencya ministeryalna za r. 1887 . 350-—  
Subwencya na ogrodnictwo . . . .  50-—  400-—
Zwrot subw. z Zaleszan za buhaja . . 200-—
Zwrot subweneyi z Biały za buhaja . 150.—  350-—
Ze sprzedaży buhaja w Dąbrowie . . 130-—

Ze sprzedaży buhaja w Głogowie . . 150.— 280 .—
Ze sprzedaży losów na wystawę krak. 4 ‘40 4'40

S u m a  złr. 2263-14

Rozchód

Czynsz całoroczny za lokal i urządze-
dzenie b iu ra ............................................... 246'69

Pensya całoroczna sekretarza . . . .  300‘ —
Juszczakowi za przechowanie drzewa

pozostałego z w y s t a w y .......................  6 -—
Towarzystwo jarosławskie za wykłady

w e te ry n a ry i .............................................. 20-—
Wkładka do Towarzystwa leśnego . . 2-—
Prenum erata „ S y l w a n a " .......................  2-—
Sekcyi ogrodniczej na urządzenie ogro­

du w B oguchw ale. . . . . . . 82-—
Kasa o g n io trw a ła ........................................ 95 .—
Wzór uprzęży dla w o łó w .......................  9*67
Za losy na wystawę krakowską . . . 4-40
Komitetowi centr. za pierwsze półrocze

od C z ło n k ó w .........................................4 0 '— 807-76
Druk rocznika V I......................................... 60-—
Sprawozdanie tygodn. z przes. poczt. . 163-—
Druki i odezwy . .  ............................ 27-—
Portorya i drobne wydatki kancelar. . 35 32 285-32

Zakupno buhai dla dworów: 
dla dworu w Przedborzu . . . . .  138-80

„ w R e jo w c u .................................. 100-80



T Y G O D N I K  R O L N IC Z Y .

d la  d w o ru  w R u d n y  w ielkie j . . . .  9 0 .—
„ w P r z e w r o t n e m  . . . .  75-—  404-60

Z a k u p n o  b u h a i  d la  g m in :  
d la  g m in y  Soko łów  . . . . . . .  1 02  5 0

„ D ą b r o w a ....................................... 1 0 0 -—
„ G ł o g ó w ....................................... 1 15-—

M ro w ia  .    75-—  8 9 2 5 0
P ó ł r o c z n ą  su b w e n c y ę  na  w yżyw ien ie  

b u ha jkó w  w g m in a c h  Sokołowie. D ą­
browie, G łog ow ie  i M row li  a 2 0  . 8 0 . —

C ało ro cz n ą  su b w e n c y ę  g m in ie  N icna-
d ó w k a ................................................................. 40 -—  1 2 0 -—

Saldo na  rok 1 8 8 8  .......................................  2 5 3  26
S  u ni a złr . 2 2 6 8 -4 4

Stan Towarzystwa:
G o tó w k ą  w kasie  T o w a rz y s tw a  . . . 2 5 3  26  2 5 3 -2 6
K ó łk a  że lazne  do b a r y e r .......................... 4 3 -—
D robne  p rzed m io ty  pozo s ta łe  z w y s ta w y  60-—
I n w e n ta r z  m a r tw y  w raz  z k a są  ogn io -

t r w a ł ą ................................................................. 2 0 0 ' — 3 0 2  —
B u h a j  d w o rsk i  w P rz e d b o r z u  . . . .  1 3 8  80
B uhaj d w orsk i  w R e j o w c u ................................ 100-80
B u h a j  d w o rsk i  w  R u d n ie  w ie lk ie j  . . 9 0 -—
B uhaj d w o rsk i  w  P r z e w r o tn e m  . . . 7 5 '—  4 0 4  60
B u ha j  g m i n n y  w N i e n a d ó w c e .  . . . 70-—  '
B uh a j  g m in n y  w  D ą b ro w ie  . . . .  IO O  —
B uhaj g m i n n y  w  G łog ow ie  . . . .  115-—
Buhaj g m i n n y  w  S okołow ie  . . . .  102-50
B u h a j  g m in n y  w M r o w l i ..........................  75-—  462-50
S u b w e n c y a  z w ro tn a  n a  k u p n o  ow iec

w G r z e g o r z ó w c e ....................................... 80- 
S u b w e n c y a  z w ro tn a  na  k u p n o  k n u ra

w  B i a ł y ...........................................................50- 
S u b w e n c y a  z w ro tn a  na  k u p n o  k n u ra

w C h w a ł o w i c a c h  3 0 ‘— 1 6 0 '—
2 2 0 0  k lg .  ję c z m ie n ia  „ H a n n a "  do sie-

» 5 - 5 0 ...................■ ■ 121 -—  121-50
S u m a  o g ó ln a  złr .  1703-36

O prócz  tego  pozosta je  w za le g ło śc iach :
U  86  cz łon kó w  za w k ład k ę  do T o w a ­

rz y s tw a  ........................................................... 3 90-60
U 32  cz łon kó w  za S p ra w o z d a n ie  t y g . . 8 6 -—
C 4 0  cz łon kó w  za roczn ik  V I  . . . 2 4 5 0
U  8 cz łonków  za og ło szen ia  . . . .  8 1 5

R a z e m  za leg a  złr. 504-25

S P R A W O Z D A N I E  
z czynności W ydziału To w. Roln. Okręgowego 

w Rzeszowie za rok 1 8 8 7 .
D zien n ik  podaw czy  w ykazuje  cy frę  4 6 4  L, b ieżą­

cych ,  co obok w y d a w a n e g o  jak  la t  p o p rz e d n ic h  „T y go ­
d n io w e g o  sp ra w o z d a n ia  Izby  in te re s ó w  T o w a rz A ,  w ekto­
r e m  d ru k u ją  s ię  u c h w a ły  W y d z ia łu  i k o m u n ik a ty  C e n t r a l ­
n eg o  K om ite tu ,  także  ro z p isy w an e  ko nk u rsa ,  s tan ow i zby t

w ie lk ą  ilość n a jró żn o ro d n ie jszy ch  s p r a w  kolejno z a ła tw ia ­
n ych ,  b y śm y  je w całości i bez p e w n e g o  u g ru p o w a n ia  
p odać  m ogli .  W  m ia rę  w ięc tego, co g łów nie jsze ,  i do 
kogo za ła tw iona  s p r a w a  w s to su n k u  z n am i się odnosi , 
tw o rz y m y  cz te ry  g ru p y ,  i tak :

I. Odnośnie do Wtadz rządowych załatwiono:
1. N a  w ez w a n ie  c. k. S ta ro s tw a  w R zeszow ie  p rz e d ło ­

żono ra c h u n k i  za rok 1 8 8 6 .
2. N a  w e zw an ie  c. k. S ta ro s tw  w Rzeszowie, T a r n o ­

b rzegu  i K o lbuszow y b ran o  ud z ia ł  p rzez  u p r o s z o ­
nych P .  T. D e leg a tó w  w t. zw. k o m is j a c h  k o rczu n -  
k o w y ch :  w T u rce ,  Raniżow ie , C harzew icach ,  T urb i,  
W e ry  11 i, T rześn i ,  M alaw ie ,  L eszczach ,  B orkach, Błę- 
d ow y T yczyńsk ie j  i w O strow ie  B a ra n o w sk im .

II. W stosunkach z Komitetem centralnym.
1. P rz e s ła n o  in t e r p e l a c j ę  o o p u s t  p o da tku  z p o w o du  

s t r a t  n iezm ia rk ą  z rz ądzo ny ch .
2. P rzy łącz o n o  się do opinii K o m ite tu  w s p r a w ie  od- 

now ić  się m a jąc eg o  t r a k ta tu  h a n d lo w e g o  z R u m u n ią .
3. P o d ję to  o b ron ę  w sp raw ie  p r z e m y s łu  g o rz e ln ian eg o .
4. P rz e s ła n o  w yk azy  s u b w e n c jo n o w a n y c h  ro z p ło d n i ­

ków  d la  dw orów .
5. P rz e s ła n o  takież w yk az y  ro z p ło d n ik ó w  d la  w łośc ian .
6 . P rz e s ła n o  w ykazy  użycia  su b w en cy i  rz ąd o w e j  na  

p r e m ie  d la  b y d ła  w7łościańskiogo.
7. Takież  w ykazy  z su b w e n c y i  n a  u p ra w ę  roślin .
8 . O dpo w iedz iano  n a  zap y ta n ia :

a) Z jak im  re z u l ta t e m  o dby ło  się w r. 1 8 8 6  p re m io ­
w an ie  cieląt.

b) Z jak im  p re m io w a n ie  byd ła .
c) J a k ą  su m ę  użyto  n a  zak u p n o  rozp ło dn ik ów .
d )  J ak ie  by ły  s to su n k i  h o d o w la n e  w ogóle  w r. 1 886 ,  

ze w zględu  n a  u rodza je  i s tan  pow ie trza .
III. W stosunkach do P. T. Członków.

1. O tr z y m a n ą  s u b w e n c y ę  4 4 0  z łr .  rozdzie lono:
a) N a  s tacye  ro zp ło dn ik ów  d la  w łośc ian  . 1 2 0  złr.
b )  „ „ „ „ d w o ró w  . 8 0  „
c) „ p re m io w a n ie  c ie lą t  . . . . . . 1 3 0  „
d )  N a  nas io na  le śn e  i m aszy n ę  do czyszcze­

nia k a n i a n k i ..............................................................1 1 0  „
2. 1775  k lg  ję c z m ie n ia  „ H a n n a “ ro zd z ie lo no  m ięd zy  

8  Członków- Tow\, z w a ru n k ie m  zw ro tu  z d o d a t­
k iem  2 5 % .

3. Z a jm o w a n o  się s p r a w ą  d o s taw y  ży ta  i ow sa  d la  za ­
łog i w- R zeszow ie  i po p rzy jęc iu  ofer t  d o s taw io n o  od 
p roducen tów 7 2 0 0 0  w orów  żyta  i 2 5 0 0  w7orów- owsa.

4. R o zes łan o  k o m u n ik a t  c, k. M in is te rs tw a  ro ln ic tw a  
w sp ra w ie  ro z lo ko w an ia  i taks  o g ie rów  p e łn e j  k rw i 
w7 p e ry o d z ie  s ta n o w ie n ia  1 8 8 8  r.

5. W  po ro zu m ien iu  z s e k c y ą  o g ro d o w n iczą  u rz ą d z o n o  
o dczy ty  prof .  R ó żańsk iego  w P rz y b y s z ó w c e  i K ra -  
s n e m .

6 . R ozesłano  p u b h k acy e  K om ite tu  c e n t r a ln e g o  w s p r a ­
w ie  ra c h u n k ó w  w y s ta w y  k rakow sk ie j .

7. W m y ś l  w n ioskó w  sekeyi h o d o w la n e j  k r e o w a n o  no-
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we stacye buhajów, baranów  i knurów , lub też sub- 
w encyonow ano daw ne.

8. N a w niosek p. G ucklera uchw alono dostarczać w ło­
ścianom  bezpłatn ie  sadzonek do zalesienia w ydm  i 
nieużytków .

9. Rozpisano szkółkę dla drzew  leśnych.
10. Bozeslano P. T . Członkom  kom unikat K rak. Tow. 

Wzaj. Pom ocy do sp rzedaży  i kupna koni.
11. Przyjęto pośrednictwo w sprowadzaniu nasienia lnu 

rygskiego z Centralnego Komitetu.
12. W zięto udział w zjeździć obu krajow ych Tow arzystw  

ua w ystaw ie krakowskiej.
IV. Odnośnie do sąsiednich T ow arzystw  rolniczych.
1. B rano udział w zgrom adzeniach sąsiednich  Tow. ro l­

niczych przez uproszonych D elegatów , a to: w M iel­
cu, K olbuszow y i Jarosław iu.

2. U chw alono poprzeć w nioski Tow. rolniczego w M ielcu 
o zaprow adzeniu  w ag  bydlęcych na ja rm ark ach  i o 
bezp ła tnem  leczeniu subw. rozpłodników ' przez w e­
te rynarzy  pow iatow ych.

3. U chw alono popierać mającą się odbyć w m aju pow. 
w ystaw ę ro ln iczo-przem ysłow ą w t Przew orsku .

(D . n.)

 —-------

Wykład o uprawie buraków  cukrow ych
odczytany na posiedzeniu Towarzystwa roln. okrąg.

Biała-Zywiec.

Zanim  przystąp ię  do w łaściw ego trak tow ania rzeczy, 
pozwólcie panow ie pow iedzieć kilka słów  o przew adze ko­
p y śc i, ja k ą  nam  daje upraw a roślin  okopowych w poró- 
w naniu do roślin  kłosow ych. Zdaje się, że nie przesadzę, 
jeżeli powiem , że upraw ę zbóż uw ażam  za zło konieczne, 
które przy  dzisiejszych ciągle spadających cenach  i sto­
sunkow o średniej w ydajności tak  mało dochodu p rzyno­
szą, ze każdy gospodarz, p rzym uszony rachow ać ściśle, 
zredukuje upraw ę zbóż do m inim um , zastępując ją  upraw ą 
roślin okopowych, dających dochód o wiele większy. M iędzy 
tem i daje upraw a ziem niaków  i buraków  cukrow ych naj­
lepszą gw arancyę dobrego dochodu, który przy tak wiel­
kiej ilości n iepodlegających gniciu odm ian i przy s ta ran ­
nej upraw ie nigdy zawieść nie może. H asłem  naszem  po­
w inno być zatem upraw ianie, jak najw iększej ilości roślin 
okopowych. W yrzeknijm y się jednakowoż sprow adzania dro­
gich  odm ian ziem niaków  z zagranicy, a zróbm y za to m iej­
sce w płodozm ianie burakom  cukrow ym . Spotkam  się tu ­
taj zapew ne z wcale n ieugrun tow anym  przesądem , i z za- 
lz u te m , że do upraw y  buraków' konieczne są sprzyjające 
w arunki klim atyczne, dobra g leba i odpow iednia ilość ro­
botnika; tego w szystkiego nie zaprzeczam ; sądzę jednak , 
ze jakkolw iek stosunki g rnn tow e i klim atyczne w ażnem i 
są tu  czynnikam i, up raw a buraków  nie przedstaw i się je­
dnak  tak ryzykow ną przy  dzisiejszym  postępie w rolnic-
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tw ie, p rzy  używ aniu sztucznych nawozów, bez których, 
ja  przynajm niej, up raw y  buraków  naw et w yobrazić sobie 
nie m ogę, i p rzy  tak łatw ej upraw ie za pom ocą udosko­
nalonych  już  i rozpow szechnionych m aszyn rolniczych, 
zastępujących nam  robotnika. K ładę tu  jeszcze raz głów ny 
nacisk na używ anie sztucznych nawozów, k tó rych  korzystne 
działanie przez bardzo wielu badaczy i rolników  stw ier- 
dzonem  zostało, i k tó r e , naw et na g ru n tach  m niej pod 
buraki odpow iednich , w ielkie jeszcze zyski zapewniają. 
Zbyt ciasne ram y tego w ykładu zniew alają m nie do tra k ­
tow ania rzeczy jak najzw ięźle j, d latego też przystępuję 
zaraz do objaśnienia najw ażniejszych w arunków  w ydajno­
ści buraków , t. j. do ich upraw y i w łaściw ego postę­
pow ania z p rzygotow aniem  roli.

N ajodpow iedniejszą pod buraki je s t rola dobrze po­
łożona, łagodna, możliwie przepuszczalna, w apienna, dość 
g łęboka i zaw ierająca odpow iednią ilość hum usu , słow em  
ziem ia łącząca w sobie dobre w arunki chem iczne i fizycz­
ne. Jak  rzadko jednakow oż spotykam y takie g ru n ta  w  n a­
szym kraju! Przepuszczalność m usi być osiągniętą dopiero 
za pom ocą drenow ania; zasób pruchn icy  je s t w ogóle b a r­
dzo skąpym , a w w iększej ilości znajdujem y ją  tylko na 
g ru n tac h  położonych w dolinach rzek, w tak zw anych łę ­
gach. P iln y  jednakże, rozsądny  i w ytrw ały  ro ln ik  może 
w yprodukow ać buraki i na g run tach  m niej odpow iednich, 
oczewiście przy  stosow nych nakładach  i przy  użyciu po­
trzebnej siły roboczej i nawozowej. N ie żądajm y w szakże 
niem ożebności i nie sta ra jm y  się o w yprodukow anie b u ­
raków  na g ru n tach  m okrych i iłow atych, gdyż najw ięk­
szym ich n ieprzy jacie lem , jak  i roślin pożytecznych w ogóle, 
jest zbytnia wilgoć, d latego nie p rzestanę n igdy  zw racać 
uw agi w szystkich rolników  na potrzebę drenow ania pól, 
tej praw dziw ej dźw igni gospodarstw a rolnego, W łaściw o­
ści przew ażnej ilości g run tów  naszych, a szczególnie struk ­
tu ra  ich, głębokość upraw y i stopień  wilgoci, nie są w cale 
sprzyjajacem i upraw ie buraków , przeciętne w ydatki je ­
dnakże, szczególnie w roku osta tn im  (m iejscam i przeszło 
200 cetn .) św iadczą nietylko o zadaw alniających, ale naw et 
o bardzo dobrych  rezu ltatach  ich upraw y.

P rzechodzę zatem  do robót przygotow aw czych:
B urak  cukrow y zajm uje zw ykle w płodozm ianie p ierw ­

sze miejsce, jako roślina  okopowa na nawozie, może je ­
dnak  na dobrej ziemi następow ać jako d ru g i p lo n  po kło­
sowych, lub po rzepaku  na nawozie. B uraki po rzepaku uda­
wały się u nas jak do tąd bardzo dobrze, tem  więcej, że 
spu lchniona, z chw astów  oczyszczona i w dobrej już up ra­
wie znajdująca się po rzepaku  gleba, może w pływ ać do ­
datnio  na w zrost buraków .

Jako  niezbędny w arunek  dobrej up raw y pod buraki, 
uważam danie ostatniej orki jeszcze w  jesien i do głęboko­
ści 32 cm. z użyciem  podskibow ca. O rka g łęboka pod ro­
śliny okopowe je s t w ogóle konieczną, szczegó ln ie zaś dla 
buraków , m ających tak d ług ie , pionow e korzenie. W yko­
nanie zaś tych orek —  z p rzeoran iem  naw ozu, gdzie ten 

i jest p o trz e b n y m —’ nastąpić pow inno nieodzow nie w je -
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sieni. Muszę nadmienić, że sadziłem  już raz buraki na 
roli nawiezionej i uprawianej dopiero z wiosną, rezultat 
jednakże b ył taki, że wstrzym ał mnie od dalszych podo­
bnych prób. Głęboka uprawa jesienna przedstawia te ko­
rzyści, że skiba wystawiona na działanie mrozów, w ietrze­
niem i rozsypywaniem  się. przyczynia się bardzo do wy­
robienia w glebie dobrej struktury, a zatrzymywaniem  
niezbędnie potrzebnej wilgoci ułatwia nasieniu buracza­
nemu szybkie kiełkowanie.

Przechodząc do nawożenia pod buraki, wymienić 
m uszę przedewszystkiem  nawóz stajenny, jako normalny i 
zwracający ziem i wyjałowionej wszystkie składniki, które 
poprzedniemi plonami wyczerpanemi z niej zostały. Myl- 
nem jest zapatrywanie, iż nawóz stajenny wydaje złe bu­
raki cukrowe. Im  uboższą iest ziemia, tern mniej i tern 
gorsze wyda buraki.

Oprócz obornika rozkładającego się zwolna, potrze­
buje burak do prędszego rozwoju, nawozu działającego 
szybcej, a zawierającego dużo azotu, który dajemy mu 
w szesnastu do ośmnastu procentowej saletrze chilijskiej. 
Ponieważ jednak jednostronne nawożenie azotanami nigdy 
zadawalniających rezultatów dać nie może, a kwas fos- 
forny w połączeniu z azotem na ilościową wydatność wielki 
wpływ wywiera i neutralizuje zły wpływ  saletry na za­
wartość cukru w burakach, tudzież przyczynia się w ielce  
do wczesnej ich dojrzałości, jesteśm y przeto zmuszeni 
dać fosforanom stanowisko przeważne między nawozami 
używanemi pod buraki. Liczne doświadczenia, robione 
nietylko w wielu stacyach doświadczalnych, lecz także 
w bardzo wielu prywatnych gospodarstwach, wykazały jak 
najdowodniej, że najwłaściwszy stosunek m ieszaniny sztucz­
nych nawozów zawierać powinien na jedne część azotu 
1 Y2 części kwasu fosfornego. Z tego to powodu używa­
łem  i ja  tego stosunku, a przyznać m uszę, że rezultat 
takiej mieszaniny okazał się zawsze zadawalniającym. Za­
znaczyć tylko należy, że na ziemiach lepszych, cięższych  
i w ilgotniejszych, powinno się dawać więcej kwasu fos­
fornego, a na uboższych i lżejszych więcej azotanów.

N ie powinno się jednak używać samej saletry chi­
lijskiej jako nawozu wierzchniego, bo dowiedzionem jest, 
że wpływa ona wtedy bardzo ujemnie na jakość buraka 
cukrowego. U  nas rozsiewa się buraki razem ze sztucz­
nym nawozem za pomocą siewnika Garrett’a i przytwier­
dzonego do niego przyrządu do rozsiewania nawozu, sy­
stemu Reissenzahn’a.

W skutek takiego rozsiewania nasienia wraz z nawo­
zem, osiąga się trojaki skutek, a mianowicie: po pierwsze, 
oszczędza się bardzo w iele nawozu, ponieważ zostaje 011 

rozsiany pod samą roślinę w rzędach, a nie po przestrze 
niach m iędzy rzędami tychże, jak przy siew ie szerokorzu- 
tnyrn; po drugie, ziarno rozsiane razem z nawozem znaj­
duje się wskutek tego niejako w osłonie z nawozu, przez 
co ułatwia się szybsze jego kiełkowanie i prędszy rozwój 
roślinki, usuwającej się w krótszym stosunkowo czasie 
przed szkodnikami i dozwalającej wcześniejszego okopania;

ROLNICZY.

po trzecie, rozsiewaniem nawozów w rzędy zapobiega się 
zbytniemu rozrastaniu chwastów między rzędami, gdyż 
przy siew ie szerokorzutnym potrzebujemy prawie trzy 
razy tyle nawozów sztucznych, a zasilamy między rzędami 
chwasty, które, jak wiadomo, wywierają. 11a wzrost bura­
ków wpływ wielce ujemny. Opisany powyżej sposób sa­
dzenia buraków uważam w naszych warunkach za najod­
powiedniejszy, a jako wypróbowany u innie z rezultatami 
bardzo dobremi, polecić go mogę jak najgoręcej.

(Dokończenie nastąpi.)

 -----

Uprawa roślin pastew nych system em  W agnera.
( Z  „ K u ry  era rolniczego11) .

W ędrowny nauczyciel rolnictwa, W agner z Hans 
Ruhr, w okręgu Arnsbergskim  i koło S ie g e n , urządził 
uprawę roślin pastewnych na płytkim górskim gruncie, 
w surowym klimacie, która i w dalszych okolicach pozy­
skała uznanie, z powodu świetnych rezultatów, jakie wydaje.

Główną cechę tej uprawy stanowi wyszukiwanie 
w danej okolicy dziko rosnących roślin, szczególnie odmian 
wyki, przydatnych 11a paszę dla bydła, pielęgnowanie ich  
i rozmnażanie w celu uprawy na polach. Usiłowaniem  
W agnera jest oszczędzać głębsze warstwy gruntu i upra­
wiać rośliny płytko zapuszczające korzenie. Bierze on do 
tego celu :

1. Rozmaite odmiany koniczyn: szwedzką, białą i 
lucernę chm ielową (medicago lupulina).

2. Różne odmiany w yki: ptasią (vicia cracca), płoto­
wą (v. sepium), kosmatą (v. hirsutum). wiczkę (ervuin er- 
vilia) i lędźwian cżyli groszek (lathyrus pratensis).

3. Rajgras włoski i francuski, brzankę, trawę kup­
kową (dactylis glom erata), kostrzewę twardawą (festuca 
durimenta), przytulię szerokolistną (galium m ollugo).

Nauczyciel rolnictwa Krocker podaje mieszankę pa­
stewną. zasiewaną na gruntach ubogich w wapno, ale bo­
gatych w potaż, powstałej z szarej wyki w W estfalii. 
Mieszanka ta wydaje z morga pruskiego w trzech uko­
sach 140 do 180 cetnarów siana. Bierze się do niej: 

Koniczyny szwedzkiej . . 4 funty
białej . . . .  4 „

„ strączkowej . . 4 „
Lucerny chm ielowej . . 4  „
Wyki p t a s i e j ............................... 3
W yczyńca łąkowego . . .  4 „
Brzanki łąkowej . . . .  4 s
Stokłosy łąkowej . . . .  4  „
Trawy kupkowej . . , . 5 „
Rajgrasu francuskiego . . 6 „
Rajgrasu włoskiego . . . 4  „

Razem 11a mórg. nowop. 4(5 funtów.
Wiadomo powszechnie, że mieszanka z rozmaitych 

traw złożona zdrowszą jest i przyjemniejszą dla bydła, niż 
pojedyncza, chociażby najpożywniejsza roślina, jak np. ko-
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.n iczyna czerw ona, lecz przy upraw ie roślin  pastew nych  
m ało dotąd  zw racano na to uwagi.

W ag n er usiłuje nadać nowy popęd tej m yśli, co dla 
okolic, w których u p raw a cenniejszych roślin  pastew nych  
napotyka na trudności, jak  n p . na g ru n tach  piasczystych, 
zasługuje na szczególne uw zględnienie. K ażda okolica po­
siada pew ne gatunk i pożytecznych pastew nych  roślin, k tó ­
re  przez n a tu rę  w yhodow ane na tym że g runcie  najbardziej 
odpow iadają jego w łasnościom  i ztąd w upraw ie p lony ich 
będą najpew niejsze, dostarczając o b fite j, zdrowej i u ro ­
zm aiconej paszy. W  ostatn ich  latach m etoda W a g n era  
poddaw aną była próbom  w rozm aitych okolicach, zawsze 
z dobrym  skutkiem . N iew ątp liw ie toż sam o się okaże i na 
g ru n tach  piasczystych.

P o d łu g  jednego  spraw ozdania w W estfalii na wyso­
kości 1400 i 1500 stóp nad pow ierzchnią morza, w r. 
1880 otrzym ano cztery pokosy, razem  75 do 80 cetnarów  
suchej substancyi w paszy z m orga pruskiego, tak, że 
w okolicach górzystych W estfalii, gdzie dotychczas stale 
daw ał się uczuw ać brak  paszy, obecnie je s t  jej poddostat- 
kiem  i to w najlepszym  gatunku . W  skutek  żywienia krów 
przez 5 dni „w agnerow ską11 paszą, poprzedn ia w ydajność 
m leka zw iększyła się o trzecią część; pew na, zupełn ie 
chuda krow a upasła się na tej m ieszance po stu  dniach.

Chociażby naw et to spraw ozdanie zabarw ione było 
zanadto różowo, to zaw sze w arto p rzedsięb rać  próby.

P rzedew szystk iem , g ru n t na ten  cel przeznaczony, 
pow inien być dobrze ugnojony  i sta rann ie  upraw ny, tak, 
jak  ugó r pod zasiew żyta lub rzepaku; w ystarczy też pole 
dobrze naw iezione pod kartofle, po k tórych  sprzęcie na­
stąpi zasiew m ieszanek pastew nych, by leby  tylko pole do­
syć posiadało żyzności i było w olne od chw astów . W ielkim  
byłoby błędem  przeznaczać pod tę upraw ę pole w yjało­
wione, zaperzone, nieczyste; w takim  razie nie m ożna się 
spodziew ać naw et m iernego rezu lta tu . Rola, jeśli m ożna, 
pow inna być już  w jesien i zupełn ie  dopraw ioną; wysiew 
traw  następuje w połow ie kwietnia.

N ajprzód  zasiewa się owies, o połowę mniej gęsto, 
niż zwykle, i zabronow yw a, po tem  dopiero w ysiew ają się 
d robne nasiona traw  i tylko się przyw alcow ują. G run t 
pow inien  być do ty le  suchy, aby się do w alca nie lepił. 
Ilość w ysiew u w agnerow skiej m ieszanki wynosi około 32 
funtów  na m órg  pruski (około 50 f. na nowopol).

Dr. E isbe in  w broszurze swojej, pod ty tu łe m : „N iem a 
braku paszy!11 podaje następujący skład  m ieszanki pas te ­
wnej na słabe, m ało urodzajne g ru n ta  (zawsze wszakże 
po poprzedn iein  ich n aw iez ien iu ):

K oniczyny szwedzkiej . . 3 funty
K oniczyny strączkow ej . • 1 „

Koniczyny białej . . . . 2 „
L ucerny  ch m ie lo w e j. . . 2 ,.
B rzanki (tym otki) . . • 4 „
Traw y kupkowej . . . • 4 „

R ajgrasu  w łoskiego . . . 2 „

R ajgrasu  francuskiego . • 2 »

K ostrzew y czerw onaw ej . 1 funt
M iątwy czyli kłosówki . . 1 „
W ik liny  b łotnej . . . .  1 „
M ietlicy rozłogowej . . . 1 „

Razem  na m órg  prusk i 24 funty.
Jako  roślinę do osłony, zalecają też żółtą gorczycę, 

która rychło  schodzi z pola. Skoro owies w yrośnie do wy­
sokości 15 do 18 cen tym etrów  (6 do 7 cali), trzeba go 
skosić, je s t to jed n y m  z g łów nych  w arunków  pow odzenia 
upraw y.

Je ś li g ru n t nie zaw iera w apna, to należy go w je ­
sieni pow apn ić , na g ru n ta  łupkow e i szarowakowe w i- 
lości nie m niejszej jak  10 do 12 cetnarów , na g run ta  
g linkow ato-piasczyste 20 do 25  cetnarów  na m órg. Je ś li 
pognój był tak silny, jak się zaw sze daje na ugó r p rzed  
żytem  lub rzepakiem , to takie naw iezienie w ystarczy na 
cztery  lata. Jeśli gnojenie było słabsze, w ówczas w ypadnie 
w drug im  roku zasilić pole dodatkow ym  naw ozem , najle­
piej w postaci kom postu, który się wywozi i rozrzuca 
w jesien i. W braku kom postu, trzeba w jego m iejsce użyć 
obornika, w ilości 150 cetnarów  na m órg.

W  pierw szym  roku nie należy m ieszanek spasać; 
w 6 do 7 tygodni po zasiewie i po sprzęcie osłaniającej 
rośliny, następuje p ierw szy pokos, m ający na celu pobu­
dzenie traw  do krzew ienia się i rozścielania po ziemi; w 4 
lub 5 tygodni potem  następuje d rugi i już  ostatn i w tym  
pierw szym  roku pokos; tylko w w yjątkowo przyjaznych oko­
licznościach m ożna wziąć w p ierw szym  roku 4 do 5 po­
kosów, jak  w następnych  latach. Ilość sprzątanej paszy 
poczynając od drugiego roku, znacznie w zrasta, zwłaszcza, 
jeśli naw ożenie kom postem  pow tarzanem  będzie co dw a 
lata. C hw asty nie dochodzą do zakw itnienia i zostają do 
szczętu zniszczone. M ieszanka kosi się w tedy, gdy w ię­
ksza część traw  zakw itnie.

Im  naw ożenie będzie silniejsze, upraw a dok ładn iej­
sza, w ybór nasion trafniejszy, tern lepszy też będzie sk u ­
tek, tern tańsza  pasza.

N arzekają niektórzy, że na suchych  g ru n tac h  nasio­
na dzikich odm ian w ykonie kiełkują, gdy je  wysiano z ow ­
sem ; dla zaradzenia tem u doradza W ernicke z Rybnik 
(F ischbach ) na Szląsku, aby trudno  kiełkującą wykę w y­
siewać dopiero w tedy, gdy  inne  traw y  i ow ies już po- 
w sehodziły i zakorzeniły  się. W agner nie w spom ina o tern; 
być może, iż to nie wszędzie się trafia, dobrze je d n ak  
wiedzieć o tern na w szelki w ypadek.

L iczne spraw ozdania brzm ią jednozgodnie, że upraw a 
roślin  pastew nych , p od ług  m etody W agnera, dała w n ie­
których  okolicach  bardzo dobre rezu ltaty ; to pow inno za­
chęcić rolników  do czynienia urozm aiconych prób w tym  
k ie runku . N adew szystko pam iętać trzeba, aby nasiona traw  
były zupełnie dobre.

Zasiewy mieszane.
Zasiew anie zboża razem  z nasionam i traw  pastew ­

nych  je s t tak  w ielkiego znaczenia dla g run tów  piasczystych, 
iż w arto się nad tym  przedm iotem  dłużej zastanow ić, m a-
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iąc zwłaszcza na w zględzie m etodę pastew ną W ag n era . 
Poniew aż p lony  w szelkich roślin na piaskach m niej są 
pew ne, niż na innych , lepszych g a tunkach  g ru n tu , stąd  
bezpieczniej będzie zasiać na piasezystym  gruncie  je d n o ­
cześnie kilka oddzielnych roślin, w nadziei, że gdy jed n a  
chybi, inna  tym czasem  znajdzie odpow iednie w arunki do 
pom yślnego rozwoju. Zaw sze jednak  nie należy zasiewać 
razem  bardzo różnorodnych  roślin, k tóreby  sobie w zajem ­
nie we w zroście p rzeszkadzały  i niejednocześnie dojrzew ały.

W  razie w ątpliw ego urodzaju, dobrze je s t zasiewać 
razem  : pszenicę i żyto, żyto ja re  i owies, żyto ja re  i groch, 
żyto, wykę i owies, łub in  żółty i owies, se rad e llę  i łub in  
i t. d. S łom a wiele przez to zyskuje na w artości pastew ­
nej, z iarna zaś dają się łatw o oddzielić przez podsiew anie, 
albo w pom ieszaniu służą na paszę dla inw entarza.

N a takie m ieszane zasiew y bardzo je s t zalecaną wyka, 
tak zw ana górska (vicia m ontana); ma ona dobrze rosnąć 
na p iasczystych grun tach , utrzym yw ać w nich w ilgoć i 
stanow ić w yborną paszę dla koni i owiec.

M ożnaby jeszcze utw orzyć w iele podobnych kom bi- 
nacyj, lecz poprzestan iem y na tych, k tóreśm y w zm ianko­
w ali, pozostaw iając m yślącem u rolnikow i w ynalezienie 
najodpow iedniejszej, pod ług  w łasnego  jego  uznania, w a­
runkom  gleby  i klim atu, w jakich  m u los gospodarzyć 
przeznaczył.

Kolej następstwa roślin pastewnych.
W  celu p rzeprow adzenia regu larnego  pastew nego 

gospodarstw a przez całą wiosnę, lato i jesień, należy u- 
stanow ie pew ną kolej, w k tó rej użytkow anie z roślin  p a ­
stew nych  m a następow ać, tak, aby zawsze m łoda, soczysta 
zielona pasza znajdow ała się w dostatecznej ilości i nie 
zachodziła po trzeba uciekania się do zużytkowania starej, 
zdrzew uiałej i tw ardej. Jeśli już niełatw o przychodzi u- 
stanow ić taką kolej na lepszych  g run tach , to cóż dopiero 
m ów ić o piaskach, gdzie te trudności są znacznie większe? 
P rzy  rozw adze jednak  i dobrej woli, dają się one zwy- 
cięzko usunąć. N astępujące wskazówki, m ają na celu w yt­
knąć drogę, po której należy postępow ać.

P ierw szą w iosenną paszę stanow i rzepik  w pom ie­
szaniu z żytem . Z początku trzeba je. rznąć na sieczkę i 
daw ać bydłu zm ieszane z sieczką ze słom y, d la  p rzygo­
tow ania bydła do przejścia z suchej na zieloną paszę i 
u trafien ia  w łaściw ego stosunku pożywności.

Jeżeli się w7 pobliżu folw arku znajdują dobre, uży­
źniane gnojów ką łą k i, to i te stanow ić m ogą dobrą  do 
koszenia w czesną paszę.

Potem  żółta lucerna daje w czesny pokos, lecz rzepik 
z żytem  wcześniej jeszcze będą zdatne do koszenia M ożna 
też korzystać z żyta św iętojańskiego, oraz z p rzycinanej 
zbyt bujnej pszenicy.

Za n iem i id ą : inkarnatka, w położeniu nieco w il- 
go tnem  koniczyna żółta z traw am i, potem  przelot, dalej 
lucerna niebieska, w reszcie koniczyna cz e rw o n a , jeżeli 
g ru n t choć cokolwiek sprzy ja jej upraw ie. T raw y  zasiew ane 
p od ług  m etody W agnera znajdują tutaj także miejsce. T ym ­

czasem, w tygodniow ych odstępach, zasiew ają się: gorczy­
ca, proso i trochę gryki, g roch  piaskow y i żyto, wyka 
piaskow a i owies, w yka górska i żyto ja re , łub in  i żyto 
ja re  z owsem , kukurudza z g ryką i seradellą, s p o re k : łą ­
czy się z tern ukos z nowo założonego pastw iska, w któ­
rym  kostrzew a owcza w ażną odgryw a rolę.

W  jesien i dostarczają paszy: żyto św iętojańskie, spo­
rek, liście buraków , kukurudza pastew na, potraw , a szereg  
ten  zam yka kapusta brunatna .

N ow o w prow adzone do upraw y  rośliny, jak janow iec 
i żywokost, służyć będą do w ypełn ien ia p rze rw  i uzupeł­
n ienia paszy.

A więc i na piaskach ro ln ik  m a w czcm  wybierać, 
chodzi tylko o ja k  najw łaściw szy wybór.

T rw ałe łąki, n a tu ra ln e  lub sztuczne, stanow ią pod­
staw ę p as tewności i dostarczają najtaniej paszy, p rzy  za­
kładaniu ich tylko trzeba dołożyć najw iększych starań , 
wziąwszy sobie za hasło: obfitość paszy w każdej porze roku.

N ajw ażniejszym  czynnikiem  przy  każdem  nasieniu 
je s t zdolność k ie łk o w an ia ; czystość jego  bow iem  rozpozna 
znaw ca na pierw szy rzu t oka, siłę zaś kiełkow ania zbadać 
m ożna ty lko  po p rzeprow adzeniu  odpow iedniej próby. 
P ró b a  taka je s t po trzebną naw et p rzy  nasieniu w łąsnem , 
przez siebie w yprodukow anem , a to ze w zględu na obli­
czenie ilości w ysiewu, który natu ra ln ie  przy  nasieniu m a- 
jącem  40%  ziarn kiełkujących m usi być dw a razy większy, 
jak  przy  nasieniu o 8 0 % w e j sile . K oniecznem i są takie 
p róby  p rzy  nasieniu, któreśm y d la zniszczenia grzybków  
bajcowali, co w każdym  razie na nasienie w ielki w pływ  
w yw iera. Do p rzeprow adzen ia takich  prób używ a się zw ykle 
doniczek nape łn ionych  piaskiem , ziemią, trocinam i i t. p., 
przy  czein jednakże obrachow anie procentow ej siły k ie ł­
kow ania jest bardzo trudnem , a naw et niem ożliw em . Do 
obliczenia podobnego trzeba m ieć przed  oczym a każdy 
poszczególny kiełek, trzeba badać każdą chw ilę jego roz­
woju. W  tym  celu w ynaleziono już w iele p rzyrządów  do 
kiełkow ania ziarn, poniew aż jednak  w szystkie są bardzo 
drogie, w skutek  czego nie m ogą mieć prak tycznego zasto­
sowania, m usim y się zatem  chw ycić innego  sposobu, który 
swoją taniością przew yższa w szystkie inne, a p rzed staw ić  
nam  może bardzo dokładny obraz całego p rzeb iegu  k ie ł­
kowania. Zasadza się on na tem , że do zbadania siły k ie ł­
kow ania nasion m niejszych, jak  koniczyny, traw  itp . b ie rze  
się dwa p ła tk i bibuły, nasyca je  wodą i kładzie na deszczułce, 
poczem  rozpościera się na n ich  odliczone ziarna nasien ia 
i p rzykryw a znow u dw om a p ła tkam i bibuły nasyconej w il­
gocią, którą dla zm niejszenia w yparow yw ania wody, p rzy ­
kłada się odpow iednim  kaw ałkiem  szyby szk lannej. Do 
w iększych nasion używa się p ła tków  Iłanelowych, k tóre 
tak sam o jak  bibuła, ty le  tylko wody otrzym ać mają, ażeby 
były nią nasycone. Szybkę szk lanną i p ła tk i górne pod-
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nosi się na chwilę codziennie rano i w wieczór. Cały przy­
rząd stać powinien w ciepłym pokoju a nasionka skiełko­
wane dobywa się szczypczykami i notuje do tabelki.

Dla dokładniejszego zestawienia dobrze jest odbywać 
podwójne próby, każda po 200 ziarn, a wyrachowanie 
polega na obliczeniu średniej arytmetycznej obydwóch tych 
prób. Czas trwania próby powinien być przy nasieniu ko­
niczyn i zbóż 10 dni, przy burakach i trawach 13 dni. 
Przy nasieniu koniczyn trzeba jeszcze nadmienić, że p e ­
wna ilość nasion nie kiełkuje nawet po 10 dniach, nie traci 
jednak ani barwy, ani twardości, co dowodzi, że nie ule­
gła zepsuciu, z tych więc ziarn trzeba zawsze co najmniej 
połowę doliczać do skiełkowanych, ponieważ przypuszczać 
można, że po dłuższym czasie i one kiełki puszczą. Za­
pisywanie skiełkowanych nasion odbywa się najlepiej w ta­
blicy umyślnie na ten cel sporządzonej, której liczby w na-

Koniczyna
czerwona 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

Suma
ziarn
skiełk.

Ziarna
tw arde

1 Próba 
200 ziarn 5 125 44 9 4 0 2 0 1 0 190 9

2 Próba 
200 ziarn 4 130 36 7 3 1 3 0 2 1 187 1 2

377 21
Podług powyższej tabeli wynosi suma nasion skieł­

kowanych 377, do tego dodaje się połowa tw ardych t. j. 
10, czyli razem 387 na 400, a więc 100 —  ~  =  96-7% 
zdolności kiełkowania. Zapisywanie w takiej tabeli ma 
jeszcze tę dobrą stronę, że można na jeden rzut oka spo- 
strzedz energię kiełkowania nasienia, t. j. czy kiełkowanie 
rozdziela się równo na całe 10 dni, czy też tak jak w po­
wyższym przykładzie następuje przeważnie w pierwszych 
4 dniach.

Odmiennie przedstawia się rachunek przy badaniu 
nasienia buraczanego. Wiadomo, że każde tu ziarnko skła­
da się z kłębka, zawierającego w sobie 1 do 6, w prze­
cięciu 3 nasionka, wskutek czego z jednego ziarnka po­
wstaje kilka roślin. Jeżeli porównamy z sobą 2 próby, a) 
i b), z których próba a) zawiera n. p. na 1 kilo 30.000 
ziarn, próba zaś b) 45.000, i znajdziemy przy a) na 100 
ziarn 150 kiełków, przy b) 120, to otrzymamy z jednego kilo­
gram a nasienia przy próbie a) 4,500,000 roślinek, a z na­
sienia próby b) 5,400,000, to znaczy, że nasienie b. za­
sługuje na pierwsze miejsce, pomimo mniejszej siły kieł­
kowania. Dodajmy do tego, że nasionka w większych kłęb­
kach nie są wcale lepiej wykształcone jak w mniejszych, 
i że nie dają większych roślinek, a przyjdziemy wtedy do 
przekonania, że mylnie postępuje ten, kto obraehowuje 
przy próbie pojedyncze tylko kłębki, gdy głównie waga 
uwzględnioną być winna. Rezultat dostateczny osiągniemy 
wtedy, jeżeli na 1 gram  nasienia otrzymamy 50 kiełków, 
dobry zaś wyda ich 60.

Podawszy sposób ten kiełkowania zaczerpnięty z ga­
zety niemieckiej „Moeser’s landw. Gmsehau® przypomina­
my czytelnikom naszym tani i praktyczny przyrząd, któ­

rego opis umieściliśmy na str. 58 „Tyg. roi.® z roku 1886, 
a który uważamy w każdym razie] jako najlepszy, choćby 
już z tego powodu, iż nie potrzebuje ciągłej baczności dla 
utrzym ania norm alnego stanu wilgoci.

W sklepach z nasionami zadawalniają się bardzo 
prostym  sposobem kiełkowania nasion w piasku, ułożonym 
w grubości 2— 3 cali na talerzu przykrytym  kloszem szklan- 
nym. Piasek taki musi być wyszlamowany i niezbyt gru­
by, ażeby zatrzymywał dostatecznie wilgoć.

SPROSTOWANIE.

W  n. 11 „Tygodnika rolniczego11 sprostować należy 
następujące pom yłk i:

W  artykule „ J a k  g o s p o d a r o w a ć 11 na str. 83 
w wierszu 5 od góry, zamiast „ f r a n k e n s t e i n s k ą 11 
powinno być „ s a n d o m i e r s k ą ”, a wT wierszu 6 od góry 
zamiast „13 gar.11 powinno być 14 gar.11

O znajm ienia.
L. 13.726.

Z c. k. Namiestnictwa.
O K Ó L N I K  

do wszystkich PP. c. k. S tarostów  i PP. Prezydentów 
miast Lwowa i Krakowa.

Rząd krajowy bukowiński rozporządzeniem z dnia 
2 Marca b. r. L. 2694 zezwolił na wprowadzanie z Ga- 
licyi do Bukowiny zwierząt kopytkowych, pochodzących 
z powiatów, w których nie panuje zaraza pyskowa i raci­
cowa, a to przy zachowaniu przepisów § 8, 10 i 11 o- 
gólnej ustawy o chorobach stadnych i odnośnego rozpo­
rządzenia wykonawczego z 1880 r. (Dz. n. p. N. 35 i 36) 
i uwiadomił, iż zakaz wprowadzania tych zwierząt do Bu­
kowiny z powiatów, w których panuje pomieniona zaraza, 
pozostaje nadal w swej mocy.

O czern się Pana uwiadamia celem dalszego stoso­
wnego zarządzenia.

L w ó w ,  dnia 7 Marca 1888.

L. 193. Okólnik
do Towarzystw rolniczych okręgowych.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
otrzymał od W. c. k. Namiestnictwa wezwanie o wyjaśnie­
nie pytań następujących:

1. w których miejscowościach kraju odbyły się w r. 
1887 wystawy bydła i z jakim rezultatem ?

2. w jakiej wysokości użyto subwencyi na powyższe 
wystawy, oraz na zakupno rozpłodników7 lub bydła 
do chowu ?

3. jakie były stosunki hodowlane w ubiegłym roku, a 
to ze względu na urodzaje i stan powietrza ? . 
zakończone nastepującem Lw yrazam i:
„Z uwagi, że sprawozdanie w eterynaryjne z r. 1887
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musi być przesłane c. k. M inisterstwu spraw wew nętrznych 
w term inie nieprzekraczalnym, uprasta  się szanowny Ko­
m itet o nadesłanie powyższych dat statystycznych naj­
później do końca m arca  1888. ̂

Komitet uprasza zatem szanowne Prezydyum  o bez­
zwłoczne odpowiedzi na objęte reskryptem  W. c. k. Na­
m iestnictwa pytania.

Zarazem przypom ina się szanownemu Prezydyum, 
że wobec zbliżającego się zebrania ogólnego sprawozdanie 
z czynności całorocznych Towarzystwa okręgowego będzie 
teraz już wielce pożądanem.

Kraków, dnia 18 Marca 1888.
W ice-prezes Sekretarz

St. Homolacs. H. Lewiecki.

Wiadomości handlowe.
K rak ó w  16/ 3. Za 100 klg. Pszenica biała od — • — 

do •— ; banatka od •— do •— ; czerwona od 7 ’40 do 7'75 
Zyto od 5'50 do 5'6o. Jęczmień od 5'50. do 5 85. Owies 
od 5-— do 5'34. Kukurudza od — •—  do — •— . Groch od 
8 '5 5 d o l0  50. Fasola od 8.—  do 10 '—. Rzepakzim od— . — • 
do — •— . Koniczyna czerwona od 30'—  do 4 2 '— ; biała 
od — •—  do 32'—  szwedzka od — •— do — •— Ta­
tarka od 6'60, do 7'80. Proso od 5 50 do 6 50 Jagły od 
11.— do 13-— . Siano od 2 40. do 3‘— ; Słoma 2 '—  do 
2 40 Ziemniaki od 180  do P90. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Trał. hektolitei złr 49-— . Okowita z opłatą na 
hekioliter 80° Tral. złr 45 '— . Masło za 1 klg. 1 — do 1 10 .

T arnów  17/3 Za 100 klg. Pszenica od •— . do 7'20
Zyto od — '—  do 5'-35 Jęczmień od — •—  do 5.15. Owies
od '— do 4'90. Groch od —■— do 8'90. Bób od — •—  
do 5'25. Tatarka od — •—  do 7 60. Proso od — •— do 

5 60. Kukurudza od •— do 6 75 . Ziemniaki od •— 
do 1 7 0 . Rzepak od — ■— do 9'— . Koniczyna od — •— 
do 26’— Siano od •—.do 1*90 Siano z koniczyny od — ' — 
do 3'—  Słoma od •— do 1.50. Okowita za 1 litr — '48 
Masło za 1 klg. od — -85 do — •— .

Rzeszów  6/3 . Za 100 klg. Pszenica od 6 80 do 7' — 
Żyto od 4'80 do 5 1 0  Jęczmień od 4'50 do 5 '—  Owies
od 4 50 do 5‘— . Groch od 5 '— do 7 5 0  Bób od — 
do ' —. Wyka od 4'50 do 4 8 0 . Proso od — '— do — •—
Tatarka od —  do •— . Rzepak od — •— do — '— . Koniczy­
na od 2 5 '— . do 30-— . Chmiel od — •— . do — •— . Okowita 
1 litr 24 ct. Ziemniaki od 1 3 5  do 180 .

P rz e m y śl —/ — Za 100 klg. Pszenica żółta — .— . 
czerwona •— . biała — ■— . Żyto ■— . Jęczmień od .—
do •— . Owies •—  Groch ■— Fasola od — ■— do — ' —
Bób — •— . Kukurudza .— •— . Proso o d -----do — •—
Hreczka oo —•— do — •— Siano — •— Słoma •— . Zie­
mniaki za 1 korzec ■—

O G ŁO SZENIA.
ZARZĄD DÓBR R Ż Y S K A

poczta i stacya kolejowa Mielec 
ma do sprzedania

Nasiona buraków Mammoth po 4 0  ct. za kilogr. 3 - 3  
Marchew pastew ną biała olbrzymia po 80  ct. za kilogr. 
Nasienie sosny pospolitej '{P inus sil vest ris) po |-80 zł. za ki. 
Nasienie świerku (P inus abies) po 1 4 0  złr. za I kilogr. 

Wyżej 5 klgr. nie rachuje się opakowania i Porta.

WaOIWBBQQSQOBOOCaew

?ieku, znająca sięGospodyni w średnim  wi 
dobrze na gospodarstwie wiejskiem, poszukuje um iesz­
czenia,

Wiadomość w Biurze c. k. Towarzystwa rolnicze- 
I go w Krakowie Karmelicka 1. 42. 2 — 3 j

*sl/» A »vL-» tyjy. nL-» nU  A nL* nL*

Rządca ekonomiczny lat 27, który

po praktyce odbytej w Poznańskiem, zarządzał 
przez 4 lata większein gospodarstwem w Galicyi, 
połąezonem z gorzelnią i staranną hodowlą bydła, 
poszukuje posady od św. Jana  r. b.

Bliższa wiadomość w Redakcyi „Tygodnika 
rol.“ Kraków, Garncarska 1. 5.

2 - 3
‘■'Is* 7 ^  ^  ^  7 •T* “T*

f-
>-

D o sp rzed an ia
Kilkaset kóp tyk do chmielu po 5 złr. za ko­

pę na miejscu.
Kilkaset kóp ła t  długości 15 do 20 łokci po 

6 złr. za kopę na miejscu.
Tysiąc sągów drzewa opałowego sosnowego 

i jodłowego po 4 złr. 40 cent. za sag metr. 
w lesie.

Wiadomości udzieli Zarząd dóbr w Och­
manowie poczta Wieliczka. 1 - 6

t  ZARZĄD DÓBR

I  W Ś L E D Z I E J 0 W I C A C H  f
poczta Wieliczka ^

^ ma do sprzedania
^  do siewu owies „Rychlik11 odznaczony medalem 

srebrnym  na wystawie krajowej w Krakowie w r.
♦Jp 1887 po cenie 6 6. 50 ct. za 100 kilo. bez wor- 

ka loco stacya kolejowa.
Próbki na żądanie mogą być przesłane, do o- 

d p  bejrzenia zaś znajdują się w składzie nasion przy d>T
ulicv Sławkowskiej L. 10. 1—4 Rr-

Vit«-jłt-jłŁ jł«.. »♦» jł«_ j ł t  jłt__sł». jlł. j ł t  »łt jł«. j ł t  jJ,

i 'W  K l i k o w y ,  o 20 m inut jaz d y |o d  stacyi kolei w Tar- 
i  nowie je s t do sprzedania 1 — 4

kilka sz łnk  młodego byd ła  rasy  Shorthorn
’ tak jałów ek  jak  i buhajków  w wieku od 3 do 14 miesięcy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskinjro


